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S ama w  sobie .śmierć nie byłaby lik  straszna, gdyby nie 
jej konsekwencje. W aśnie to, że człowiek ma z życia 
swojego na ziemi zdać sprawę, że pędzie sądzony z każdej 

myśli, słowa, czynu — to czyni śmierć str iszną dla grzeszników  
i świętym lękiem napełnia nawet sprawiedliwych.

Nazwy sądu po śmierci.
a) Sąd szczegółowy, bo osądzone bedą wszystkie nasze uczjn- 

ki, słowa, a nawet nasze myśli. Zwykle przedstawiają sąd
z Panem Jezusem na tronie, jako Sędzią; z aniołami jako n 7  
szymi obrońcami; z szatanem, jako oskarżycielem; z wagą, 
która bedzie ważyć nasze dohre i złe czyny oraz z wielką księ
gą naszego życia, której każda strona — to jeden dzień. Tego 
wszystkiego Pan Bóg nie potrzebuje. Na wylot nas zna i w jed
nej chwili odsłoni nam i przypomni, pokaże jafthy na ekranie 
na raz nagromadzone wszystkie złe i dobre czyny, i równocześ
nie ogłosi nad nami wyrok.

Ludzie, którzy byli w nagłym niebezpieczeństwie śmierci (np. 
topił się ktoś, groziło zderzenie itp.) mówią nieraz, że całe życie 
mieli przed oczyma; że w  jednej chwili przypominały im się 
wszystkie ważniejsze grzechy. A więc widzicie, że już tu na zie
mi są takie wypadki. A cóż dopiero przy śmierci, kiedy dusza 
będzie bez ciała?

b) Sąd osobisty.
Dlatego sąd po śmierci nazywamy także sądem osobistym, aby 

odróżnić go od sądu ostatecznego, który odbędzie się na koń
cu świata nad wszystkimi na raz ludźmi. Ten sąd szczeg^owy  
odbędzie się nad każdym z nas z osobna zaraz po śmierci, Tzyli 
po wyjściu duszy z ciała, na miejscu śmierci.
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Z  L U D O W Y C H  B A J E K  S Ł O W IA Ń S K IC H

WIEŚNIAK I DIABEŁ
i

P rz ed  w ie lom a la ty  żvt bardzo  c h y try  i p rzeb ieg ły  w ieśn iak . N ie w ięc 
dziw nego, ze ludzie  o pow iadali o n im  liczne  h isto rie . Je d n a  z n ich  m ów i, 
ja k  o szukał on d iab ła . A by ło  to  tak :

P ew nego  dn ia  w ieśn iak  ten  p raco w a ł na  sw oim  polu. G dy się śc iem 
n iło , p o stan o w ił pow rocie  do dom u. N agle spostrzeg ł ogień. Z bliżył się 
i u jrz a ł k u p k ę  rozpalonego  w ęgia, a u góry . na w ęglu , siedział... sam  
d iabeł. W ieśniak  n ie  z ląk ł się. lecz sp o k o jn ie  zap y ta ł:

— P ra w d o p o d o b n ie  siedzisz na  skarb ie?
— T ak  — odpow iedział d iabeł. — S iedzę na  sk a rb ie , na o g rom nym  

sk a rb ie .
— S k a rb  z n a jd u je  się na  m oim  polu , w lec n a leży  do m nie — pow ie

dzia ł w ieśn iak .
— On m oże do cieb ie  należeć  — rzek ł d iabeł — lecz n a jp ie rw  m u 

sisz m i daw ać przez dw a la ta  połow ę sw oich  zasiew ów  z teg o  poia
— D obrze! — zaw ołał c n y try  w ieśn iak . — O trzym asz  tę  cześć, k tó ra  je s t 

n ad  ziem ią, ja  zas w ezm ę tę , k tó ra  je s t  pod ziem ią.
D iabeł zgodził się,

II

N astępnego  dn ia c h y try  w ieśn iak  p rzyszed ł na pole i posadził., rzepe. 
D iabeł, k tó ry  n ie w ied z ia ł o ty m , sp o k o jn ie  oczek iw ał d n ia  zbiorów .

P ięk n eg o  w rześn iow ego  dn ia  z jaw ił się d iab e ł na polu w ieśn iaka , 
k tó rego  zas ta ł p rzy  p racy , i zaządał sw oje j połow y zbiorów .

— Tu te s t  ta  część, k tó ra  należy  do cieb ie  — pow iedzia ł sp o k o jn ie  w ie
śn ia k  i p o k aza ł d iab łu  duzą kupę żó łtych  liści. Sam  zaś dale j w y k o p y 
w ał sw o ją  rzepę.

D iabeł poznaw szy, ze zosta ł oszuK any. rozzłościł się:
— W n as tęp n y m  ro k u  p rag n ę  o trzy m ać  tę część, k tó ra  je s t pod ziem ia.
— B ardzo  dobrze — rzek ł w ieśn iak . — W n as tęp n y m  roku  o trzy m asz  

tę  d ru g ą  połow ę zbiorów .

III

G dy przyszed ł czas siew u, m ąd ry  w ieśn iak  zam ias t rzepy  zasiał psze
nicę

W reszcie zboze d o jrza ło  i w ieśn iak  u d a ł się na pole. aby zab rać  sw oją 
częśc. D iabeł tak że  się z jaw ił, lecz oprócz śc ie rn isk a  n ie  znaiaz l nic.

W ów czas spostrzeg ł, ze w ieśn iak  znów  w y s try c h n ą ł go na d u dka.
T ym czasem  w ieśn iak  w y k o p y w ał sk a rb , k tó ry  — w edług um ow y — 

n ależał do n jego  i zadow olony  z  o szu k an ia  d iab ła  — p o jech a ł ao 
dom u.

7. r ześkiego t łum . I.. Wilk
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R ut zdjęta jakim ś dziwnym niepokojem szepnęła:
— Joelu. ukryjm y się tam, gdzie ty się kryjesz, aby nas nie 

zobaczył, gdy będzie przechodził. Obawiam  się bowiem, aby 
nas nie wygnano stąd... Joelu, my do niego wówczas dopiero 
mówić będziemy, gdy jak  ty, dobroć jego odczuję. Jeśli zaś m il
czeć będę, to błagam  cię, abyś i ty milczał... Chciałam  tu 
przyjść..., pragnęłam  tego, a teraz lękam  się i jest mi zimno.

M atka jednak udawała, że do tej wycieczki nie przyw iązuje 
żadnej wagi. Mówiła, że przyszli tylko pjrzez ciekawość i że 
odejdą nie czekając na niego, gdyby się spóźnił. Głos jej jed
nak był zmieniony i r>val się ze wzruszenia. Walczyły bowiem, 
w jej duszy dwie potężne siły — m im owolna nadzieja wzbu
dzona w  sercu i trw oga przed możliwością rozczarowania. 
W duchu zaczęła modlić się do Najwyższego, aby raczył odda
lić od niej to szalone pragnienie i każdą chęć woli przeciwną 
Jego wyrokom.

Spojrzała na siedzącą w milczeniu swą córkę i szepnęła do
siebie:

— Oby prorok nie przechodził dzisiaj tędy, jeżeli potem  ma 
być przyczyną większego cierpienia.

Ale prorok już w łaśnie nadchodził drogą, przy której siedzia
ły trzy ukryte osoby...

Joel pierwszy u jrzał go z dala i rzekł drżącym głosem.
— Idzie..., idzie w otoczeniu kilku... Tak, to on!...
— Cicho bądźmy — rzekła Hut -  ukryjm y się dobrze, aby 

nas nie zauważył. Nie mów nic, Joelu...
Rut cala drżała na ciele ze wzruszenia. Była śm iertelnie bla

da. Joel przycisnął się do jej stóp w rowie poza rozłożystym 
krzewem.

M istrz zbliżał się poważny. Był już tak  blisko, że leżący 
w rowie usłyszeli dokładnie prowadzoną rozmowę.



' — Rabbi — rzekł jeden z uczniów — oto figa, którą przeklą
łeś, uschła.

Prorok, nazw any Rabbim, odpowiedział głosem pełnym sło
dyczy i spokoju.

— „M iejcie w iarę w Boga".
I wyciągnąwszy dłoń ku górze Oliwnej, gdzie ciemne olbrzy

m ie drzew a i krzewy figowe rysowały się ne oświetlonym tle 
nieba, mówił:

..Zaprawdę powiadam  wam. gdybyście mieli w iarę, a nie po
wątpiew ali, uczynilibyście to nie tylko z drzewem  figowym, 
ale naw et ktokolw iek rzekłby tej górze: wznieś się i rzuć się 
w  morze — a nie zwątpiłby w sercu swoim, lecz wierzyłby, że 
się stanie, cokolwiek powie — stałoby się. Dlatego powiadam 
wam: Wszystko, o cokolwiek modląc się prosicie, wierzcie, że 
otrzym acie, a stanie się wam".

Ukryci w  rowie słysząc takie słowa powstali i w milczeniu 
przypatryw ali się Jezusowi z Nazaretu.

Joel spoglądał na Rut, która sta ła  wyprostowana, czy cza
sem nie da mu znaku, aby za nią przemówił.

S tała się jednak rzecz dziwna. Bo oto m atka nie panując nad 
sobą, poruszona niepowstrzym anym  w ybuchem  miłości, rzuci
ła  się do stóp Jezusa. Nie mogła przemówić słowa, ale jej zło
żone ręce wskazały Mu niewidom ą córkę.

Jezus zatrzym ał się i spojrzał na m atkę i w skazaną Mu 
dziewczynę.

Joel prom ieniejąc szepnął:
— Rut, on cię zobaczył.
Jezus podszedł do niewidomej R ut i położył dłoń na jej 

przym kniętych oczach. Niewidom a pod tą  boską dłonią prze
sta ła drżeć, tw arz jaśn ia ła  jej w zachwycie. S tała nieruchom a, 
czując, że jakaś dziwna radość w ypełnia jej duszę.

Jezus patrząc na chorą, rzekł poważnie:
— Jeżeli wierzyć możesz, wszystko jest możliwe dla w ie

rzącego.
— Wierzę, P anie — odpowiedziała Rut.
Chwilę jeszcze boska ręka M istrza spoczywała na jej oczach. 

Rezygnacja ustąpiła z serca Rut, a w jej m iejsce w stąpiła w ia
ra  i miłość. Przez jej głowę przem knęła myśl, by pozostać nie
widomą, byleby tylko zatrzym ać mogła na sobie jak  najd łu 
żej tę boską dłoń, k tóra zdaw ała się zlewać na nią zdrój św iat
ła  wiecznego.

Ale R ut nie m iała zostać niewidomą.
Spotkała bowiem  Jezusa, który chciał na swej drodze zry-



swą dłoń. Oczy Hut spoczęły na tej postaci o niewypowiedzia
nej dobroci i miłości.

Rut szepnęła:
— Widzę!..,
M atka słysząc to rzuciła się do stóp M istrza dziękując za 

uzdrowienie dziecka.
Jezus jednak nie czekał na słowa podzięki i uznania. Od

wrócił się i powoli poszedł dalej. Za nim  podążyli jego ucznio
wie, którzy otoczyli M istrza zw artą grupą, słuchając Jego 
pouczeń.

Jan, najmłodszy z jego uczniów, naw iązując do uczynionego 
cudu uzdrowienia, spytał:

— Panie, czym oni zasłużyli się, by spotkali Ciebie na swej 
drodze?

Jezus zatrzym ał się i patrząc na tro je ludzi stojących i -przy
patrujących się za oddalającym i, powiedział:

— Ona z niedostatku swego, co m iała, wrzuciła, całe utrzy
m anie swoje...”

Rozdział II 

Syn człowieczy

Tychikus, który przybył do Izraela z pięknej Grecji, spoczywał 
na Górze Oliwnej w  cieniu krzewów oliwkowych, skąd przed 
jego wzrokiem  roztaczał się piękny widok na Jerozolimę, nad 
którą górowały m ajestatyczne m ury świątyni. Tychikus przybył 
do Jerozolim y przed parom a tygodniami, aby posłuchać znako
mitych mistrzów, jak  słuchał w  ojczystych A tenach i dałekiei 
A leksandrii. Przybył nie tylko pogłębić swą wiedzę filozoficz



ną. lecz także w poszukiwaniu doskonalszej formy piękności. 
Do świetego m iasta Izraela przyjechał nieco uprzedzony. W A- 
tenach bowiem powiedzieli mu. że rabbi jerozolimscy zasklepili 
się w ciasnych dogmatach, w skostniałych formach tradycji bi
blijnej i odznaczają się surowością sądów, gwałtownością wy
roków. Tychikusowi zaś umysł ludzki w ydawał się zbyt ogra
niczony. a życie za bardzo piękne, aby zagłębiać się w zagad
kach pozagrobowego bytu.

Dla Tychikusa jedynym  dogmatem św iata było piękno we 
wszelkich form ach i odmianach. Toteż piękno uwielbiał pod 
każdą postacią. Poczucie piękna przyniósł ze sobą spod jasnego 
nieba Aten. spod stóp Partenonu, gdzie światło sączyło się do 
duszy ludzkiej przez czyste linie kolumnady, gdzie pasły się 
kozy przed św iątynią, a  pasterz wygrywał piosenki na wiejskiej 
fujarce.

Tychikus siedząc na wzgórzu, pod którego stopami rozpoście
rało się m iasto Jeruzalem , rozważał o słynnych mistrzach Grecji. 
Przyszły mu na myśl całe ustępy Platona o człowieku niespra
wiedliwie prześladowanym. O tym samym nauczał również pod 
m arm urowym i portykam i słynny i wymowny Gamaliel, którego 
słucha! trzy dni temu Postaw ą i m ądrością Gam aliela był za
chwycony. Jego słowa były upajające, jak wino Galaadu. Ga
maliel w w ykładzie swoim wykazywał różnicę między odwiecz
nym Stwórcą św iata, a bóstwami pogańskimi. Tychikus z uwa
gą w ysłuchał tej nauki, chociaż sam w duszy śmiał się z bajek 
o istnieniu św iata duchowego, którym  rządzi cała plejada boż
ków w niczym nie w yróżniających się od zwykłych śm ier
telników  na ziemi. Tychikusowi bardzo podobało się zdanie 
Gamaliela, że nie należy nabywać mądrości kosztem piękna, 
k tóra jest wieczną, a mądrość, choćby takich mistrzów jak Ary
stotelesa, P latona, czy innych jest przem ijająca.

Siedząc z głową w spartą na rękach w  cieniu krzewów, w któ
rych radośnie gruchały gołębie spoglądał na miasto. W dali 
rozpalone skały i m ury m iasta m ieniły się grą tysięcy promieni 
słonecznych W rozpalonym powietrzu unosił się zapach cyna
monu i kadzidła. Było to dwa dni przea Paschą.

Wśród prom iennej jasności i powodzi blasków ogarniała Ty
chikusa radość niezm ierna. Przym knął oczy, rozchylił usta, jak 
gdyby wraz z tysiącam i prom ieni słońca nowe tchnienie życia 
wstępowało w  niego i dopełniało jego dumnego snu o pięknie.

Tychikus długo oddawał się temu upajającem u marzeniu. 
Niespodziewanie jakiś szelest licznych krzaków  w yrw ał go 
z zadumy.

(c.d.n.)



KALENDARZ IMION
Jadzia Kuzyszyn ze Szczecina w liście do „Słoneczka" prosi

o podanie wykazu najczęstszych imion zachodzących w ciągu 
całego roku kalendarzowego.

Prośbę Jadzi chętnie spełniamy.
A dam a — 24.XII.
A gnieszki — 21.1., 20.IV.
A gaty  — 5.II.
A lek san d ra  — 26.11.. 20.IIL. 12.XII. 
A lojzego — 21.VI.
A leksego — 17.VII.
A lfonsa — 2.V III,
A m elii — 10.VII.
A nny  — 26.VII.
A n ato la  — 3. VII.
A nzelm a — 21. IV 
A n as taz ji — 15 IV 
A nieli — 13.II., 30 III.
A n d rze ja  — 6.I., 4.II.. 16.V., 10.XI, 

30.XI.
A n ton iego  — 17 I., l .I I I .,  13.VI., 

5.V II., 31.X ., 7.XI.
A po lon iusza  — 18.IV.
A po lin areg o  — 23.VII.
A u g u s ty n a  — 28.V., 28.VIII. 
A u re lii — 25.IX.
A urelego  — 27.VII.
B a lb in y  — 31.III.. 16.XII.
B a rb a ry  4.XII.
B a rn a b y  —- 11.VI.
B azylego — 14.VI.
B a rtło m ie ja  — 24.VIII.
B e a ty  — 8.III.
B e n ed y k ta  — 12.1., II.III  
B e rn a rd a  — 20.VIII.
B e rn a rd y n a  — 20.V.
B łażeja  — 3.II.
B onifacego  — 14.V., 5.VI. 
B o n a w e n tu ry  — 14.VII.
B ogdana — 9.X.
B ozydara  — 2 XI 
B ogusław a — 18. XII.
B olesław a — 19.VIII.
B ro n isław a  — l.IX  
B ru n o n a  — 6.X.
B ry g id y  — 8.X.
C e lesty n a  — 5 IV.
C ezarego  — 22.VIII.
C y ry la  — 9.IŁ, 7 VII.
C zesław a — 20.VII.
D an ie la  — 3.I., 11 X II 
D am iana — 23.11., 27.IX. 
D ionizego — 8.IV., 2.X.
D oro ty  — 6.II.
D onata  — 7 IV
D om inika — 4 V III . 29 X II.

D an u ty  — 24.VI.
E d w ard a  — 5.I., 18.III.. 13.X. 
E d m u n d a  — 30.X ., 16.XI.
E lżb ie ty  — 8.ViI.. _5.XI.
E le o n o ry  — 21.11.
E m an u ela  — 26.III.
E m ilian a  — 8.VIII.
E m ila — 11. X.
E m ilii — 30.VI.
E ustach eg o  — 29.III., 16.V II.. 20.IX. 

-E u g en iu sza  — 13 V II . 30X11. 
E uzeb iusza — 14.VIII.
Ew y — 24.X II.
F ab ian a  — 20.1.
F a u s ty n a  — 15 II
F elik sa  — 111.. 18.V.. 30 V.. 20X1. 
F e licy ty  — 6.III.
F e lic ja n a  — 9 VI
F ilipa — 26.V , 23.V III., '3 .IX ., 

22.X.
F lo ria n a  —  7  V 
F lo ry  — 24X1
F ran c iszk a  — 29.1., 9 .lir.. 11 V .

4.VI., 17.IX ., 4 X. 10.X. 3.X II 
G ab rie la  — 27.11., 24 III 
G erw azego — 19.VI.
G e r tru d y  — 15.XI.
G e ra rd a  — 16.X.
G rzegorza  — 4.I.. 12 III.. 24.IV.. 

9.V.
H alin y  — l.V II 
H en ry k a  — 19.1 , 15. VII.
H eleny  — 2.III., 22 V.. 13 VIII., 

18.VIII.
H ie ro n im a — 7.VI.
H ila reg o  — 14.1., 25.X.
H u b e rta  — 3 XI
Ignacego  — I II., 31 V II.. 23.X
Ire n y  — 5.V , 20.X
Izabeli — 3 TX
Izy d o ra  — 4 IV., 10,V., 14.XII 
Izaak a  — 12.XI.
Ja n a  — 1P.I., 27.1., 8 II . 27.111. 

6. V., 27 V , 12.V I., 24 VI 26. VI., 
12.VII., 2n V III., 21.X II., 27.X II 

Ja c k a  — 17.V III.. 11.IX 
Ja k u b a  — 1 VI., 25,VIT.
Ja d w ig i — 15 X 
Je rzeg o  — 23 IV

(c.d.n.)

7



ZOFIA GRUSZECKA

P E R E Ł h A

Pukają, pukają —
Małż nie odpowiada. 
Zniechęciło to też 
Każdego sąsiada.
Lecz pewnego razu 
Ciekawe ziarenko 
Przez lekko otw arte 
We drzwiach tak  okienko
Do tak samotnego 
Małża się dostało.
Oj najadło się tez 
Strachu! Oj, niemało!

Z am ieszczam y  18 odcinek  
naszego k o n k u rsu , „ B ezp ie 
czeństw o n a  u lic y ” .

P rz y jrz y jc ie  się d ok ładn ie  
w szystk im  znakom  n a  u licy  
i opiszcie ich znaczenie .

K to w y trw a le  będzie b ra ł 
udzia ł w k o n k u rs ie , te n  w eź
m ie udzia ł w  lo sow an iu  n a 
g ród  rzeczow ych .

I. ro w e r  tu ry s ty c z n y  
II, p iłk a  nożna 

III. k o m p le t tu ry s ty c z n y  
IV. 10 p ięk n y ch  i c iekaw ych  

książek  o tem a ty c e  m ło 
dzieżow ej.

T erm in  n ad sy łan ia  o d p o w ie 
dzi dwa ty g o d n ie  od d a ty  u- 
k azan ia  się n u m e ru  „R o d z i
n a ” .

Na k o p e rc ie  n a leży  dop isać: 
„ULICA'*,

Małż popatrzył na nie 
Bardzo groźnym okiem
I n a tarł na ziarnko 
Swoim miękkim bokiem.

— Wyjdź mi tu  stąd zaraz 
Pokiś jeszcze całe! — 
Ziarenko ze strachu
Aż pobladło, małe.

— Jakże ja  się tu  stąd.
Jak  wydostać mogę, 
Kiedyś mi pan przecie 
Sobą zam knął drogę? —

c. d. Tl.


